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JCościół Demokratyczny*.
Leży przed nami książeczka niezwykła, o- 

miewająca fakt niezwykły. Jest to opis zasad, 
iirieulosLii i budowy, na jakich o pada  się 
o ie rw S a  w 1J(>l5ce P4Lrâ a »K°śck>la D em >
P U
kry ,\ ln ia ° l7  li dopada 1918 r. parafjanie pa-
_ , i i  Mstyczów, ziemi Kieleckiej (poczta Sę- 
■r 1 ów) zeszli Się na zgromadzenie paraf jal- 

. jjra ĵ ,na zasadzie pięcioprzym tolaikj- 
U t o r o w a n i a  na proboszcza ks. A ndreja 
w -zne republikanina'*, oraz powzięli cały 
„ « r e c  uchwal w spraw ie organizacji kościel- 

L chwały te w zasadach swych wylusacza- 
oby watele parafyi, Mstycrowsklej pod 

Szew-udiniotwem wójta gminy p. Andrzeja 
Ksirżka" uważają „zmianę ustroju kościoła ka- 
t  i c k k w , dotychczas monarohiwznego, na de- 
Cokraty cany, za rzecz konieczną i jedynie g«d- 

A w 3  .ji-o ż.tozkośei". „Stare turmy despo- 
tvzinu absw4atyizau.il, niewoli wegetują jeszcze 

kościele katolickim i innych kościołach'*. 
TC- na.pihże, ani biskupi stanow ią kościół, al- 
ł wiuiu biskupi i pioixwzcze zajmują swe sta- 

'  ila a ko mianowańcy, gdy przeciwnie tył- 
v ° W naród jest kościołem-, ponieważ „naród 
świadoiuiy swej godności, powwluuria i  stiiy
jest woią B-oga-*. #

Parai orne Mstycaowa m e uznają za pro­
boszczów ’i biskupów tych księży „którzy w 

. - v »  wnufi.ch nam poręg byli narzędziami 
I jia c ji m oskaiofilstwa, apostołami 

S n u t y  mas, wrogami ciem iężonego ludu, u- 
S ir m a u c e g o  się o swoje prawa; uważamy 
P?: “ •botków drapieżny ch w owczej skórze, 

ydraiców Boga, narodu i ludzkości**. Księża 
X t e g o  tok postępowali, poniew aż byli 

nulami Odtąd rnają być wybieram wię.c- 
w n  ‘ „losów parafjan. Nad wykształceniem
SZk SS'l'iQ r   ̂ ___ .„r.-.l/xSr.; Kicl-iirwi

i organizacyjna 
d em okratycauej

c z u w a ć  W prayszlosei biskupa wy-
kK S Ł c t  również z wyboru, a sem inarja mają 
w  ie fo n n o w a n e  w duchu nowoczesnym, 
b> L u i a c  i wychowując przedewszyst- 
^przygoi . .  nie k 3jięży, uzdolnionych objąć

imt l n n e ' bowianki*'. Księdzem staje się d v
mW ! ‘i l i e k  wybrany na to stanowisko, i
? ie r ° brany na pewien czas, po który m morże
w * u rz ę d u  duchownego pozbawiony.
być urzęou ^  tak u *  zasadach, parafja-

1; nv Mstyczów powołali na swego pm- 
o tó  gmuny W ^ ra...a llu sm ą  „m iłośnika ludu
buszcza d sp rawiadliAVwśd, równość:,

^ludzkości i postępu** na 3 lala, 
braterstw a, ^  z r4idą parafjałną calko-
„darząc g o ' ^ e m  do takiego urządro- 
w fe a i pcąw  ż&by m-ogla być wzorem
» :a  naszej P ^  u.aS7jego kraju**.

n  t  so  grudnia ub. r. odbyło się ze- 
! ■ p oufal i, na którym wybrano ra- 

,b ran ie  te .z e P  ze M ro zo w a , oraz ze
dę paraf■adną z Marcinowice, Kłimon-• Pm C C  K arczow ie, ‘“ a“u “ „  : ,
w WipV/bicv Białowieży, Pękoslawia, 
tew a, . V\  n J ’żat.ych do parafji Mstyczów, 
Gniew-ięci a , , ^  jja zebraniach nestęp-
pow. jędrze4«v * r  o areigUiovvala sprawy pan-

organisty vJ stwierdzając zresztą, że
ża nocnego (ou iu .; ,

„pczatem  stoi R. par. przy dogmatach i obrząd­
kach kościoła rzymsko-katolickiego'*.

Oto strona historyczna 
powstania pierwszej parafji 
w Polsce. W tej części swej książeczki przed­
staw ia ks. A. Huazino obiektywne fakty.

W dalszych rozdziałach p. t. „Kościół de- 
maIiiratyc.Bny“, „H ierarch.a kościoła dem okra­
tycznego", „Do braci kapłanów**, „Odezwa do 
narodu'*, autor bliżej wyjaśnia przyczyny, któ­
re spowodowały powstanie i uraeczywistnfenie 
Kościoła demokraty catie go.

Reformator wychodzi ze słusznej zaeody, 
że Kościół dotychczasowy był jak  najściślej 
związany z foumą państwową m onarchiozaą.
„Z upadkiem  powaga tej władzy dziś j.uż p ra­
wie m artwej, upada też powaga reli.gp*. Ale 
religj® „jest nam drożąca niż dssp-cly c.iua w ła­
dza przywódców kuś ciota i kościołówA Reli­
gia bowiem odrodzi ludzkość. Uchwala parałiji 
Mcljczonowskiej iiie stwarza „sekty ani liere- 
zjd, gdyż nie zwalcza dogmatów auii usuwa a- 
brząaku. Jest to reform a adm inistracji kościo- 
ła“ na wzór praktyki „w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa*'. Ks. Huszno domaga się p >  
^ 1'olu do pojęć kościoła prawdziwych, według 
których należą do niego nietylko biskupi, ale 
i w ierni. Absolutne rządy papieża i biskupów 
szkodziły kościołowi, ilość wiernych zmniej­
szała się. „Wonna światowa dala nam liczne 
dowody tego, że władza polityczna biskupów 
i Ojca św. zeszła do zera". Podniesienie powa­
gi Kościoła jest możliwe tylko przez jego de­
mokratyzację.-

Skreśliwszy następnie plan przyszłej h ie­
rarchii Kościoła demokratycznego zwraca się 
reform ator do kapłanów  tych zwłaszcza, któ­
rzy terroryzowani przez biskupów, musieli zre­
zygnować z prób reformy. Teraz nadszedł czas 
budowy nowego świata, który powstaje na gru­
zach „św iata pręści i praw a silniejszego". „No­
wy świat będzie zbudowany na zasadach sze­
roko pojętego deimokrałyzmu". Powstanie 
„Związek Narodów". Silą tego świata nowego 
będzie rełiig.a „na miłości Boga i człowieka o* 
parta, a nae na magiczno-czairodiziejskich siztucz- 
Itscli . Ksiądz Huscbuo wzywa prawdziwych  
kapłanów  do współpracy, mówiąc: „Nie bójcie 
się klątwy satrapów  biskupów, bo ta błogo­
sław ieństw o Boże na was sprowadzi, tak, jak 
sprow adź.la na monie**. Wzywa więc reforma- 
t«r wszystkich księży o przetonam iach dem  > 
kraty eznych, aby zgłaszali się de Mstycz wa

f  d « to :ią  pomady „bo ludzie z daleka i 
bliskia ustawicznie zgłaszają się do nas z pro­
śbą o pasterzy rcpubliikańsfci.ch. „Wzywam 
tycb W'szysitkich, którzy pragną być solą ziemi 
i światiośoią św iata ku cświecemiu pogan •> i 
er raczonych czy n ie  och rzezanych i pragną I 
mesć przed narodcim pochodnie miłości, o   ̂
sw.uiy t. j. zr.tacn sprawiedliwości, równości, 
bi’a'lensiawa, radości ży-eda i szczęścia ludzkości".

Cala książeczka praeipajoma jest duchem 
g ięboaiej rokgijmu ści, sznzerego deniutk-ratyz- 
mu i rapuolikaa zmu, oraz to le ran o i wobec 
wszelkich innych wyznań.

skich. Na Murananie, nad Wclgą i Ł d. wal- 
ozyli Polacy a świat o tern nde w iedział; o cze­
skiej deklaracji niopeddegtościowoj, wydanej 
a ie  w Pradze, lecz w Paryżu świat cały wie­
dział, a  deklaracjach polskich, wydanych pod 
paszczami arm at, bo w Krakowie i w W arsza­
wie, głucho było za granicą; o czeskiej repu­
blice pisma angielskie same od siebie pisały, 
a gdy Polacy urządzają „Dzień polaki** to pi­
sma angielskie naw et o tam nie wapoanną.

„PaderewsJd dopiero teraz apelow ał o u- 
anf.ime naszej niop'rdleglcsai — wywodzi w 
dalszym ciągu organ Paderew skiego — prze­
konawszy się, że Czesi mogli osiągnąć odpo­
wiednie uznanie w krótkiej a  decydującej dr*)- 
dze. Kto tem u w inien? — My! Przywódca cze­
ski Massairyk a.nd mówcą nie jest, ani po an­
gielsku nie umie, a mimo to cudów dckonal w 
Waszyingtonie. Polonia am erykańska tymcza­
sem dalej wysługuje się obcymi, którzy nie ra­
czą nawet jednego num oru „Frec Polanid" od­
powiednio zredagować. (Redakcję „Fr. Pol" 
wydawanego za pieniądze Wydz. Nar. powie­
rzono urodzonemu Amerykaninowi. Przyip, 
naaz). Gdyby Czesi mieli taką arm ję. jak na­
sra we Francji i takiego wodza, jak gen. Hal­
ler, każdy Czech, uroozany w Ameryce, byłby 
cn iurzjaslyczinym do szaleństwa pnopagatoir&m 
wśród Am erykanów idei czeskiej. U uas naj­
lepsze siły stoją zdaleka od piracy narodowej. 
Kto temu w inien? — Myl".

Tak oto w przystępie szczerości lam entu­
je obóz, który przedewizyeikieun o sobie może 
powiedzieć, że do wszystkich tych błędów 
Pi7j<zynil siię głównie on. A przecież tej sa­
mu oskarżającej się o niedołęstwo organizacji 
Związku Narodowego polskiego osobne pę­
dzi ę kowanie i uznanie na  sejm ie w D e tru t

wrJósł Paderew ski, zaznaczając, że gdyby nie 
ta asekuracyjna organizacja, możeby nie było 
Wydziału Narodowego i Komitetu paryskiego.

P ©ze „Dziemnik związkowy** że o dekla­
racjach krajowych obcy za granicą m e wie­
dzieli, a przecież tenże organ W ydziału Naro­
dowego i pokrew ne mu pisma, w odpowiedzi 
na rezolucję z 23 maja oświadczyły, że naród 
polski nie ma woli i głosu, w yjaśniając św iatu, 
że rezolucja krakow ska jest tak małozujacząca, 
iż wspominać o niej ledw ie warto. To saui® 
powiedziano na sejm ie w Detroit, to samo pod­
kreślano wszędzie i zawsze wobec rządów ob­
cych i obcych narodów i w pracy w tym kie­
runku n ie  ustawano. I czyż wobec tego dyskre- 
dytc w onią swego narodu w oczach en tenty i 
Stanów Zjednoczonych na każdym kroku i pray 
każdej sposobności można było się spodziewać 
innych rezultatów niż je osiągnęła polityka 
na radowej dem okracji, rezultatów , których u- 
koranowBinieim był bezczelny najazd Czechów, 
pcapiiów koalicji, na Śląsk?

W spraw ie Informowania Ameryki zrobił 
w praw dzie coś Wydział Narodowy — stworzył 
w Waszyngtonie Biuro prasowe. Przy sposo­
bności akcji sjoinistyeznej z powodu zajść lwow­
skich okazało się w Ameryce, oo to biuro w ar­
te. Wieści szkodzące nadzwyczajnie spraw ie 
polskiej pozostawały bez odpowiedzi nieod­
parte  przez owe biuro, utrzym ywane przez e- 
m igraćję polską kosztem nadzwyczajnych o- 
fiar. Nie dziw, bo na czele postowiouo różne­
go rodzaju synekurayslów, nie m ających an i 
duszy, ani hi stor j i polskiej. Aż dopiero lewi­
cowy niepodległościowy ratow ać m usiał sy­
tuację, dając inicjatywę do wspólnej deklara­
cji w spraw ie ataków sponistyczinych n a  Pol­
skę.

0 zadaniach wydziałów kulturalnych
przy radach del. rob.*)

Charakterystyczne wyznanie.
(Listy am ery k ań sk ie).

'£„() vv ouauitt'uu lijcou'U'olo- 
eyjnego obozu K ’A -^jn} m z listopadowych 
mych z n a  du.e^ łf • Zwi^ikowego", naczei- 
numerów „Dwe ' * N N o w eg o  w Chicago.

ją akcję polityczną. My po trzech blisko latach . 
— skarży się wspomniany dziennik — nie po- j 
trafiliśmy przeprowadzić, aby .wniosek se n a tu  j 
ra  Hitebooka, przyznający Polsce 2 miljony, 
przeszedł. Kto ternu w inien? My!"

„D ziennik Związkowy" przytacza różne j 
fakty, świadczące, jak odłam  opinji polskiej 
przez u ieg j reprezentow any, nie um iał świa­
ta dostatecznie poinformować o spraw ach poi-

Przy poszczególnych radach del. rob., w
pierwszym  rzędzie przy warszawskiej istnie­
ją, lub  powstaną zapewne wkrótce, odrębne 
wydalały, ogniskujące w sobie zadania kul­
turalno - oświatowe klasy robotniczej. B rak 
zasadniczego określenia program u pracy i za­
k resu  działania rzeczonych wydżiałów, zmu­
sza nas do nakreślenia projektu takiego pro­
gram u. W trzech zapewne kierunkach tym­
czasem będzie m usiała iść praca wydziałów: 
obejm ie zakres ośw iaty robotniczej, zakres 
sztuki oraz zakres wychowania elem entarne­
go i przedszkolnego. Przedewszyslkiean wy­
działy muszą podporządkować sobie istniejące 
organizacje oświatowe typu czy to uniwersy­
tetów ludowych, czy domów ludowych, czy 
wreszcie klubów robotniczych. Instytucje te 
przew ażnie kierow ane przez poszczególne sto- 
wiarzyszenl®, często (jak „W iedza robotni­
cza") uzależnione od pnrtyj politycznych, nie 
m ogą mieć cni tej powagi, ani tego rozpę­
du, .ak ie  właściwe być mogą organizacjom o- 
gółmo - robotniczym, podlegającym ciałom kie­
rowniczym wytworzonym przez Rady. Wy­
działy będą m usiały ustalić typ ogólny tych 
inetytucyj. Jak  dotąd nie wytworzył się jesz­
cze typ organizacji klasowej robotniczej o- 
św iatow ej. Typ uniw ersytetu ludowego, wy­
raźnie n ie odpowiadając potrzebom klasy ro- 
bobniczejj, zdaje się zamierać. Odrazu więc 
czeka wydziały praca bardzo trudna, bardzo 
odpow iedzialna, zatrącająca o zasadnicze za­
gadnienia pedagogiki: wypracowanie teorii ta ­
kiego typu. Będzie to jednak tylko forma, 
w k tó rą  wydziały treść w kładać winny. Wy­
pracow ania metodyki nauczania, praca nad 
dostosowywani era zaga dnień poszczególnych 
do nowych potrzeb życia — to dalsze zadania. 
Te postulaty teoretyczne będą musiały być

*) Artykuł ten umieszczamy jako dyskusyjny.
Redakcja.

w cielone w życie. I  tu wydziały będą m usia­
ły zakładać najrozm aitsze nowe instytucje. 
Głód ich jest bardzo wielki, na szeroką ska­
lę, zakładane przez wyćizśały, s taną  się o- 
środtkaimi oświaty już nie d la  robotników, ale 
staną się one kuźniam i, w których wy­
kuw ać się  będzie nowa kultura. Oczywiście 
nie wszystkie instytucje, zwłaszcza istniejące, 
będą mogły być całkowicie objęte przez wy­
działy, t. j. n ie będą mngly być przez nie u- 
trzymj w ane i zakładane. Wchodzi tu w grę 
szereg względów, wśród których do najpo­
ważniejszych należą finansowe. W ażne jest 
by owe instytucje zakładane przez poszcze­
gólne 'stowarzyszenia podlegały ogólnemu pe­
dagogicznemu, m oralnem u kierownictwu wy­
działów,, by się owym wydziałom, jako na­
czelnym oświatowym instytucjom, podporząd­
kowały'.

Tu wypływa spraw a stosunku wydziałów 
do insiytucyj oświatowych państwowych, bądź 
komunalnych. Instytucje te najczęściej zupeł­
n ie  nie odpow iadają potrzebom klasy robot­
niczej. Posiadają one jednak  ogrom ne środ­
k i i stanowczo powinny odegrać dużą rolę. W 
tym w ypadku wydziały powinny domagać się 
praw a kontroli nad niem i, inicjatywy i veta  
wobec poczynań nieodpowiednich. Zasadni­
cza sprawą jest dem okraty zacra samych Rad 
m iejskich; gdzie będą przew ażały żywioły 
reakcyjne — tam łatwo dojdzie do scysyj, a 
różne kursa d la  dorosłych znów nie będą wi­
działy, uciekającej o-d nich, publiczności ro­
botniczej. Oczywiście stosunek wydziałów do 
powyższych instytueyj państwowych, a zwła­
szcza gminnych, m usiałby być oddzielnie omó­
wiony, g łcw ire  będzie chodziło o zagwaranto­
w anie sobie kontroli i udziału w ogólnym pe­
dagogicznym k i erowniciw i e.

Podobny program  nakreślą sobie wydzia­
ły względem różnych zam ierzeń artystycz­
nych. Tu do najważniejszych będą należały;

mmm
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urządzanie teatrów ludowych, kinematogra- 
fów, koncertów, muzeów i t. d. Bardzo waż­
ne miejsce zajmie tu dział architektury. Kraj 
trzeba będzie pokrywać siecią domów ludo­
wych, teatrów i t. d. Rzecz jasna, że na w iel­
ką skalę uskuteczniać to będzie mogło pań­
stwo, ewentualnie gmina. Wydziały jednak 
będą musiały opracowywać projekty. Tą dro­
gą bowiem wytwarzać się będą mogły zacząt­
ki nowej architektury, wytworzy się styl no­
wy, odmienny. Jak inną będzie treść tych do­
mów ludowych czy teatrów, jak inną będzie 
nauka czy sztuka w nich szerzona, tak też i 
ich farma zewnętrzna nie będzie mogła być 
wzorowana na dzisiejszych wzorach burżua- 
zyjuej tandety.

Podstawową dziedziną naszej pracy sta­
nie się wychowanie elementarne i opieka nad 
dzieckiem. Dziecko robotnika, jest chyba naj­
nieszczęśliwszą ofiarą ustroju kapitalistyczne­
go. Szkoła nie tylko nie odpowiada potrze­
bom robotników, ale jest ich zaprzeczeniem. 
Brak najzwyklejszych warunków hygjeniez- 

nych, indywidualistyczny system wychowa­
nia, wyzmaniowość, a co najgorsze — jej fi­
lantropijny charakter — zatruwają duszę 
dziecka. Czeka nas olbrzymia praca wytwo­
rzenia nowych wzorów wychowawczych, kla­
sa robotnicza będzie musiała wydać swoich 
Pestolozzich. Specjalne sekcje wychowania 
szkolnego i przedszkolnego, składające się z 
najwybitniejszych pedagogów eocjalistyca* 
nych, będą powołane do opracowywania pro­
gramów wychowawczych. W tej dziedzinie 
epotka je zapewne silny opór ze strony pań­
stwa i sfer w nim rządzących. Zapewne sa­
me fj^dą musiały zakładać własne szkoły, klu­
by i cnmiy dziecięce, ochrony i żłobki. Sta­
nowczy atak należałoby wykonać w stronę 
„schronisk1’ R. G. 0., urządzeń XX wieku, wo­
łających o pomstę do nieba.

Oczywiście wszystko powyższe nie wy­
czerpuje całokształtu zadań wydziałów. W 
miarę rozwoju będą obejmowały one coraz 
szersze dziedziny pracy. Będą musiały one 
prowadzić: z jednej strony pracę ponie­
kąd teoretyczną, a więc. wypracowywanie pew­
nych wzorów, form, metod pracy na polu o- 
światy i kultury, — z drugiej zaś — organi­
zacyjną — kierownictwo w myśl zasad opra­
cowanych i wcielania ich w życie pod postacią 
odpowiednich insfytucyj. Będzie to wymaga­
ło odpowiedniego aparatu, który najlepiej się 
rozwinie drogą powstania centralnego na ca­
łą Polskę wydziału kulturalno - oświatowego. 
Zaprzęgnie sdę doń fachowców pedagogów, 
nauczycieli, artystów,, uczonych i t  d. Za­
sadniczą rzeczą będzie nadanie całej akcji 
charakteru wyraźnie klasowego, podkreślanie, 
że jej cel ostateczny praca twórcza w kierunku 
przyszłej kultury.

Jak już mówiliśmy drażliwą sprawą mo­
że być stosunek do instyłucyj oświatowych i 
ikulturalnych państwowych i komunalnych. Tu 
jaknajkategorycziniej trzeba się będzie doma­
gać prawa kontroli nad niemi ze strony wy­
działów oraz udziału ich w poszczególnych in­
stytucjach kierowniczych. Oczywiście speł­

nianie tych postulatów jest w zupełnej zależ­
ności od demokratyzacji państwa i gmin, od 
tego, jakie w nim żywioły będą miały głos 
decydujący.

Widzimy więc, że wydziały kulturalno-o­
światowe przy Radach delegatów robotniczych 
czeka praca wielka. Tym większa, że na tym 
polu bezipocównania jest miniej zrobione niż 
na innyoh, że prawie wszystko jest jeszcze do 
zrobienia. Trzeba więc będzie przejść przez 
okres prób i błąkań się, trzeba bowiem będzie 
ustalić podstawy samej pracy, których jeszcze 
niema. Nie będzie wystarczało szerzyć wie­
dzę i sztukę, trzeba je będzie tworzyć, a zara- 
*em i umieć je szerzyć.

A  K iersk i.

Ż ą d a j c i e  »Siy „ R o b o t n i k 11 b y ł
p re n u m s ro u ra n y  w e  w s z y s tk ic h  
r e s t a u r a c j a c h ,  k a w ia r n ia c h ,  c u ­
k ie rn ia c h  i inn ych  z a k ła d a c h  
p u b lic zn y c h .

19) A ndrzej Strug.

„Sen nccy letniej5*.
(Ciąg dalszy).

Wszyscy byli tak zgłodniali i wyczer­
pani, że gdy zgłosił się pan. Klemens, ża­
den ne wiedział na co się zdecydować. 
Czytali kartę potraw, oglądał się jeden na 
drugiego i mało brakowało, żeby zarządzi­
li w tej sprawie formalne głosowanie.

Wreszcie Klemens rzucił w formie 
wniosku:

— Wódeczka jest, proszę panów!
U stołu dał się zauważyć pierwszy 

ślad ożywienia. Dźwigały się z niedoli 
bankructwa skołatane głowy, przecierały 
się zmartwiałe oczy. Zgadane, skolowa- 
ciała i suche, jak wióry języki zwilżyła 
pierwsza ślina.

W oczekiwaniu na wódkę i jednomyśl­
nie uchwalone rumsztyki odezwał się 
pierwszy przewodniczący bloku, prezes or­
ganizacji N. I. C.

— Ponowie, spełniPśmy godnie nasz 
obowiązek i zachowajmy siły na przyszłość. 
Oto mói niezłomny program.

f w M  r o
„Kurjer Polski11 tak charakteryzuje wczo­

rajsze debaty na temat poboru:
„Mimo, iż gorycz Moraczewskiego n ie licowa­

ła z entuzjazmem, z jakim posłowie włościańscy 
sprawę poboru traktowali, tyłaby jego mowa zy­
skała uznanie, gdyby nie dalszo dygresje o wyż­
szości milicji ludowej nad armją regularną, o wy­
gasaniu zapałów wojennych u bolszewików i U- 
kraińców i t. p., co wytwarzało złudzenie, jakoby 
Moraczewaki byl przeciwnym wystawianiu armji. 
Mówcy włościańscy, przemawiający po nim, wy­
rażali dla sprawy wojska go-ący entuzjazm, któ­
ry musiał w słuchaczach budzić jcknajsympatycz- 
niejsze uczucia. Sprawę środków' na wn-isko, trak­
towali jednakże zbyt lekko i pobieżnie, zapon-roa- 

-jąc, iż ostrzeżenia Moraczewskiego lekceważyć nie 
można. Mimo woli w ich przemówieniach, gorą­
cych. szczerych i patriotycznych, zamączył sie ton 
polemiczny w stosunku d'o p. Moraczewskiego, 
który na to n ie zasługiwał.

Tym ostatnim wolno nie znajdować odpowie­
dzi dokładnej na pytanie Moraczewskiego: skąd 
weźmiecie środków na armję? Lecz powinien był 
ją znaleźć p. Gląbiński specjalista w zakresie 
ekarbowośoi. Nie dał jej jednak. Odpowiedział 
słusznie, iż pożyczka przymusowa jest środkiem  
ostatecznym, którego się  używa po wyczerpaniu 
wszystkich innych. Lecz to odpowiedzi zastąpić 
nie może. Musi być ona daną w komisji, dokąd 
wniosek jednogłośnie skierowano — i  to będzie 
częściowem p. Moraczewskiego zwycięstwom- Nie 
wątplimy, iż środki muszą się  znaleźć, bo arm ja 
być musi — i  tę konieczność doskonale wyczuwa­
li mówcy11.

„Gazeta Polska1' umieściła artykuł p. t. 
„Jakie plamy miała prawica i  jak informowała 
zagranicę11, w którym dosadnie charakteryzuje 
na tle faktów taktykę naszej reakcja zagranicą.

„Otrzymujemy bardzo ciekawe i charaktery­
styczne wyją.iiki z pism angielskich. Informacjo 
feh. czerpane z najlepszego źródła nabierają dziś, 
gdy dzięki Piłsudskiemu sprawy potoczyły się nor­
malnym ioreim bardzo ciekawego oświetlenia, ja­
ko odlegle już echa zaimachów stanu na władzę i 
Sejm konstytucyjny.

„Daily Telegraph14, oraz „The Yorkshire 
Post Leeds" z 10 stycznia 1919 r. zamieszcza ko­
respondencję z  Paryża d-ra E. J. Diilon’a, w któ­
rej czytamy:

Jestem dobrze poiinformoweiny, że w Warsza­
w ę  wzrasta ruch mający ma celu utworzenie Ra­
dy Narodowej, obejmi-ującej wybitnych członków  
wszystkich partyj, która natychmiast zarządzi wy­
bory do Sejmu tymczasowego. Przekonany jestem, 
że mimo największych usiłowań w tym kierunku  
socjaliści będą się trzymać zdała, ponieważ o- 
świadczyli, że nie wejdą dó gabinetu, któryby n ie  
przyjął programu socjalistycznego w całości.

Rada Nurcdowa będzie tedy złażona ze wszyst­
kich grup, prócz socjalistów, chyba, że zmienią ca i 
swojo postanowienie w oolałniej chwili. Komitet 
Narodowy tutejszy (paryski) c&ibywait wczoraj i 
dzisiaj narady z delegacją gabinetu gen. Piłsud­
skiego, do decyzji jednak n ie  doszie. Stanowisko 
delegatów ulegnie niewątpliwie zmianie pod 
wipywem biegu wypadków w Warszawie. Jestem  
w moŁincśoi zdania sprawy z programu Rady Na­
rodowej. Pierwszy krok sknow ić będą wybory 26 
©tycznia, ale nie do konstytuanty, jak to projekto­
wali PRsjidaki, lecz do nadzwyczajnego Tymczaso­
w ego Scjimu niarcdowego. Motywy tej decyzji są 
proste. Warunki zdezarganizo wanta w jakich kraj 
się  anajdujei, rozproszenie tysięcy obywateli pol­
skich, wątpliwości oo do narodowości setek tysię­
cy, brdk ustalcnych granic — wszystko to prze­
mawia przeciw zwKŻywauiu Zgromadzenia, od 
którego działalności zależeć będą przyszłe losy na­
rodu.

Mężowie stanu, którzy dążą do usunięcia za- 
wikłanej sytuacji, w jakiej zm&koł się naród pol­
ski dzięki wojnie i gwałtownej emancypacji mu­
szą zastąpić ją czemś organicznem co umożliwiło­
by utrzymanie prawa, porządku. poGtępa, a nie 
iimprowlizcwanemi naiprędce urządzeniami, odbija­
jącymi jedynie panujący nasiirój zdezorganizowa­
nej ludności.

Polityka wewnętrzna nowego rządu kierować 
się  będzie zasadami postępu i dążyć będzie do 
tworzenia zgodnych z nami iinstylucyji. Środki 
konkretne będą obmyślam©, stsrannie^ kszłsbtowa- 
o e  i systematycznie zapisywane do księgi ustawo­
dawczej. Kiedy będą gotowe do dcJs’admych eks­
perymentów niowy rząd wyda zarządzenia i stwo­
rzy instytucje o charakterze trwałości- Przystoso­
wane nie do sytuacyj przejściowych, jakkolwiek 
naglących, lecz do eteiiych potrzeb wszystkich k to  
narodu. Takie są poglądy Paderewskiego, który 
został wysłany do Warszawy i odegra prawdopo­
dobnie ważną rolę w Radzie Narodowej, która o- 
bejmie sukcesję po gabinecie socjalistycznym gen. 
Piłsudskiego ’.

— Jednak jutro musimy ogłosić nasz 
protest przeciwko ewentualnej samowolnej 
uchwale tamtych — zauważył sekretarz 
grupy C. O.

— Sądzę, że wypchawszy nieco nale­
ży zredagować tu na miejscu enuncjację, 
oznajmiającą, że godzina czynu odkłada 
się z przyczyny zupełnego braku jakichkol­
wiek faktów historycznie dokonanych. Po­
dobnej enuncjacji domaga się honor nasze­
go bloku.

To był wnosek vice-prezesa I. N. C.
— Słusznie — potwierdził sam prezes 

klubu I. C. N. I. z tym zastrzeżeniem, że o- 
głoszenie powyższej enuncjacji zawiesza się 
do czasu domniemanych potwierdzeń, lub 
też zaprzeczeń natury zewnętrznej.

— I niech sobie tamci radzą i uchwa­
lają, co im się żywnie podoba. A gdy się 
poważą jutro wystąpić wobec opinji, zgło­
śmy uroczysty protest.

— Jednak podamy go w formie nieo­
ficjalnej.

— Protest pozostanie protestem, na­
wet, gdy nie zostanie ogłoszony. Ujawni 
go kiedyś historja.

— A w' razie natarczywości naszych 
szerszych kół można go będzie ogłosić.

— Albo też cofnąć.

?! s j i s s i e  s l ła £ a  H o l i s m  I r .  w P sr j ia .
„Naprzód14 wczorajszy podaje następujący

list:
Szanowny towarzyszu Redaktorzet
W porannych dziennikach dzisiejszych za­

mieszczony został komunikat Biura Prasowego 
Komisji Rządzącej, który zawiera informacje, 
podane przez pp. Tetmajera i Reya, a dotyczą­
ce działalności polskiego Komitetu narodowe­
go w Paryżu. Spieszę sprostować pewną nie­
dokładność, która wkradła się do ustępu, oma­
wiającego skład obecny owego Komitetu. U- 
stęp ten brzmi: „Reprezentantami stronnictwa 
socjalistycznego są pp.: Dłuski, Michał Sokol- 
niiiki i Sajdowski, zaś w drodze znajdują się 
pp.: Thugut, Wasilewski i Patek; dwa miejsca 
są jeszcze nieobsadzone, z których jedno zaj­
mie prawdopodobnie poseł Diamand4.

Cały powyższy ustęp najzupełniej nie od­
powiada prawdzie. Wogóle w Polsce nie ist­
nieje żadne „stronnictwo socjalityczne11, wobec 
czego nikt nie może być jego „reprezentan­
tem11. Co się tyczy P. P. S. (względnie P. P. S. 
D.), to ani pp. Dłuski, Sokelnicki luib Sajdow- 
ski, ani pp. Thugut albo Patek do P. P. S. 
(względnie P. P. S. D.) nie należą i partji tej 
wobec tego reprezentować nie mogą. Zresztą, 
o ile mi wiadomo, wszyscy oni należą do partji 
politycznych niesocjalistyeznych. Tow. poseł 
Diamand nie wchodzi do Komitetu Paryskie­
go, który na podstawie umowy komendanta 
Piłsudskiego z p. Paderewskim, ma być jesz­
cze uzupełniony paru osobami (pp. Medard 
Downarowioz i Władysław Baranowski), rów­
nież nie będąoemi reprezentantami polskiej 
partji socjalistycznej. Nadto wejdzie do niego 
zapewne tow. dr. Liebermann.

Leon Wasilewski.

HonfETERcja socjaiislfoznaw Bernie
„Basler Nachrtabten'1 w N-rze z 12-go lu­

tego przypierają konferencji socjalistycznej w 
Bernie wielkie historyczno znaczenie. Polega 
ono nietylko na powziętych tam rezolucjach, 
ale i na samym fakcie, iż członkowie dwóch 
wielkich obozów wojennych zeszli się, aby 
obradować nad uniemożliwi ©ni em (powtórze­
nia się wojny. Pismo szwajcarskie wyraża 
zdumienie, że szwajcarska partja socjalno-de- 
mokratyczna nie chciała wziąć udziału w o- 
biradach, ponieważ konferencja stanęła w 
większości swej na stanowisku ewolucyjnym i 
postawiła ©obło cele osiągalne, w sensie 
programu Wilsona. Nie ulega też wątpliwo­
ści, że konferencja socjalistyczna wzmocniła 
poważnie pozycję tego ostatniego. Mimo na 
ogół biorąc pomyślnych rezultatów konferen­
cji nie zależy zamykać oczu na występujące 
coraz jaskrawiej przeciwieństwa w obozie so- 
cjaiistycznym. Najsilniej wystąpiły ono przy 
omawianiu stosunku do bolszewiamu. Z so­
cjalistów, działających podczas wojny, jako 
zwolennicy pokoju, byli Longuet, Mistrel 
(Francja), Iiuysmiaus (Relgja), Macdcuak^ 
(Anglja), Eisner i Kautoky (Niemcy). Eisner 
i Kauteky wystąpili ostro przeciwko wyboro­
wi Dawida na prezydenta i jago prowokacyj­
nej mowie w Weimarze. Do prawicy socja­
listycznej należą m. in.: Niemcy Muller, Weis, 
Molkembuhir, Francuzi Albert Thomas, Rena ri­
del, Sowed Branting i Henderson z angielskiej 
Partji Pracy. Zbliżeni do bolszewizmu uka­
zali się Adler z Austrji i La n i ot z Francji. 
Pod koniec konferencji stało się jasnem, że 
kwesłja za bolszew^zmcm lub przeciwko nie­
mu ©taje się dla socjalizmu coraz bardziej ak­
tualną i ma być osią obrad przyszłego kon­
gresu-

Oba kierunki walczą o władzę w świę­
cie, obecnie w Rosji i Niemczech, a niezadłu­
go i w państwach zachodnich. Już w Szwaj­
carii wpływy bolszewickie objawiły się w tern, 
że partja n ie  wzięła udziału w konferencji,
która się bolszewezmnwi przeciwstawiała. E-
leimenity bolszewickie wznieciły też znany 
etrajk powszechny w Szwajcarii. Eisner wy­
powiedział się w Bernie w tym sensie, że bol- 
ezewizm stanowi dla Sawajcarjl dzięki bardzo

— Jeżeli ogłosić lub nawet cofnąć, to 
bez podpisu. Przy tera obstaję w imieniu 
mojej grupy. Z przyczyn zbyt dobrze wia­
domych.

— I jn!
— I ja!
—  Naturalnie.
— Oczywiście.

Swoją drogą goście wymykali się nie­
znacznie i roznosili po mieście wiadomość 
zupełnie pewną o gotującym się zamachu 
stanu, o zajęciu ratusza przez tajemniczą 
grupę czarnych charakterów, która założy­
ła główną kwaterę, tuż w pobliżu w wia­
domej knajpie na Nowo - Senatorskiej.

Z wieścią tą wybiegi na miasto między 
innymi i pan Świerzbach (współwłaściciel 
starej firmy Świerzbach i Gnębisz), miło­
śnik, zbieracz tudzież przcrabiacz i rozpo- 
wszechniacz^ whzelkich nowi. Dążył prosto 
do znajomej redakcji, zakomunikować to 
czego się dopiero co dowiedział i dowie­
dzieć się całej resorty ostatnich wydarzeń.

Leciał hyżo, gdyż podejrzewał, że ktoś 
jeszcze może zmierzać ku redakcji z tą sa­
ma nowiną. Miał zaś tę słabość, że lubił 
osobiście olśnić i odurzyć bliźniego niesły­
chaną wieścią.

znacznym środkom pieniężnym, któremi roz­
porządza, takie same wielkie niebezpieczeń­
stwo, jak i dla Niemiec.

W końcu dodaje „BaśL Nachir.44 uwagę, 
że i burżuazjd powinno chodzić o poparcie 
,sztucznych14 żądań niebolszewickich socjali­
stów i o nieutrudniianie ich stanowiska przez 
zbytni konserwatyzm.

iii ttnui
i setali tanu.

Na zaproszenie Entanty, wystosowane do wszy­
stkich rządów na dawnem teryiorjum Rosji, aby wy­
stały swych przedstawicieli na konferencję na Wy­
spy Książęce, rząd bolszewicki wystosował na ręce 
sw ego przedstawiciela w Sztokholmie, Worowskie- 
go, odpowiedź, w której zanacza, iż rząd sowietów  
nie otrzymał oficjalnego dokumentu w tej sprawie 
i powziął o tem wiadomość tylko z radjoielegramu 
prasowego. Wybranie na siedzibę konferencji pust­
kowiem stojącej wyspy wydaje s ię  bolszewikom  
niezrozumialem; Wyspy Książęce, ich zdaniem, naj­
mniej nadają się do tego celu. Również sam przed­
miot zwołania konferencji nie jest dla nich jasr.ym. 
Dalej zaznacza rząd bolszewicki, iż waiki na Sybe- 
rji, prowadzone przez masy ludowe, są skierowa­
ne przeciw skrajn&j reakcji i  monarch.stom. Tam, 
gdzie władza sowietów ustaliła się, panuje zupełny 
spokój i niema wojny domowej. Jeśli Ententa prag­
nie pacyfikacji Rosji, to bolszewicy pragną, aby 
zrezygnowała z wszelkiej interwencji w sporach we­
wnętrznych rosyjskich. W związku z żądaniem En- 
tenty, aby wojska bolszewickie opróżniły obszary, 
które w myśl 14 punktów Wilsona mają otrzymać 
autonomję, oświadcza rząd bolszewicki, iż to dałoby 
powód do nowych konłbktów; wiadomości o najeź- 
dzie bolszewików na Ukrainę prostuje*, jako nie­
prawdziwą. Wreszcie w swym telegramie podnosi 
rząd bolszewicki kwestię, czy Enieota nie żywi za­
miarów anektowania pewnych obszarów koło Ar- 
changiełska, na Syberji, kolo Baku, Askabadu 1 Ro­
stowa nad Donem.

Równocześnie z powyższym telegramem do Wo- 
rowskiego, rząd sowiecki wystosował depeszę do 
redaktora „Pcpulaire", socjalisty Langu eta w Pa­
ryżu, z prośbą o udzielenie bliższych wyjaśnień; do 
telegramu załączono kopję depeszy do Worowskie- 
g°-

„L’Humanite", omawiając odpowiedź bolszewd- 
kćw, stwierdza, iż n ie znają oni sytuacji na Za­
chodzie, od którego są odcięci zupełnie, i n ie w ie­
dzą, że robotnicy francuscy, angielscy i amerykań­
scy stanowczo sprzeciwili się wszelkiej zbrojnej in­
terwencji w Rosji.

Min. Pichon, w rozmówi© ze współpracowni­
kiem „Daily MaU“, oświadczył, iż wyznaczenie na 
konferencję z przedstawicielami Rosji Wysp K si^  
źęcych mogłoby stanowić przedmiot nowej dyskusji. 
Co do zaproszenia bolszewików na konferencję, nie  
należy tego uważać za jakieś uznanie ich rządu, lecz 
zostało ono podyktowane li tylko dążeniem do po­
rozumienia się ze wszystkimi przedstawicielami o- 
becnych prądów w Rosji.

W sprawie prośby, wystosowanej przez bolsze­
wików’ do redaktora „Popuilaire" o udzielenie bliż­
szych wyjaśnień o zamiarach Enlenty, jak donosi 
„L Humanite" — udała się dognia. Pichona deputa- 
cja, złożona z redaktora „Populaire", Jana Longue- 
ta, Mistrala,^ Valierea, Fauere'a i Frossurda, by u- 
zyskać zezwolenie na przesłanie telegramu do Czi- 
czerina. Pichon oświadczył, iż w tej sprawne musi 
porozumieć się z dyplomacją aljaniów.

Iłiiili w sjini! ijlia.
Wydział prasowy M. S. W. komunikuje, 

że dio komisarzy rządowych został rozesłany 
okólnik treści następującej:

„Wobec gwałtownego szerzenia się w ca­
łym kraju tyfusu plamistego, niezmiernie waż- 
nera jest utrzymanie uruchomionych i utrzy­
mywanych dotąd przez sejirr.iki powiatowe in- 
stytocyji, które służą do zwalczania chorób za­
kaźnych, jako to: domów izolacyjnych, od- 
wszaikm, domów noclego^ch, kamer dezyn­
fekcyjnych, szpitali dla zakaźnych i t. p.

Polecam więc Panu zwrócić baczną uwa­
gę na zachowanie istniejących urządzeń sani­
tarnych, używając w tym kierunku całej swej

Gdy wpadł do redakcji „Gazety Nie­
złomnej'1 zdziwił się, zastawszy pokoje o- 
pualoszate i skąpo oświetlone. Przebiegł 
je szyi.ko, dziwiąc się ccraz bardziej.

Wszak o tej porze powinna tu iść pra­
ca gorączkowa. Pierwszy num er bez żad­
nej cenzury! Pierwszy [d0’3 nowego życia! 
Gdzież są reporterzy, gdzie obywatele mia­
sta, którzy tu powinni zalegać tłumem?... 
Czyż ewakuowała się nawet ciekawość 
ludzka? Gdzie przelcimowe nowiny? Kto 
zbiera materjały do jutrzejszego porannego 
wydania, które powinno być dokumentem 
dziejowym pierwszej klasy?

W gabinecie redaktora przywarł do 
stołu, i pisał pan od teatru. Naprzeciwko 
niego gryzmolił coś sprawozdawca sporto­
wy. Na redakcyjnej sofie siedział rozwa­
lony znany poeta Nużaikiewicz poeta nie­
szczęsny.

— Co tu u was tak  pusto? Gdzie re­
daktor?

— Poszedł stary spać. Co on tu ma 
do roboty'?

— Jak to co? W taką noc? A poran­
ny num er?

— Gotowy.
— I cóż? Jakież stanowisko?

(D. c. a.).
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władzy oraz wszelkich rozporządzalnych środ­
ków, przy czerń nadmieniam, że czynię Panów 
komisarzy osobiście odpowiedzialny,mi za na­
leżyte wykonamie niniejszego zarządzenia".

Za ministra spraw wewnętrznych 

( ) Januszewski.

Wolski klub robotniczy.
Zapisy na członków klubu trwają w dakzvm 

rtwu; uskuteczniać je mama w gtdz. cd 9- 2 i 5 - 7

wynosi  ̂ 1 m C * i“ d £

0,1 -
Przyjmowane są również zapisy do doW*,,w  

go przy klubie chóru oraz kółka dramatycznego.
W nc.jbliaszych dniach odbędzie się wie-zorn>a

r g 6 wttSp r T UiZ“ yłny kl“bU- ° ,Waroie 2 ma«*
niu klubów rm atm-PrZ? WUJ6 P ^ ^ k ę  o znaczę- 
tową oraz oor-H '  urozmaiconą część końcer-
klubu. 1 Łama'iomienie się członków

kk h Zt: r ^  Si? V *"**®  wezwaniem do wszyst- 
świaly Ś ród  j63t SPrawa w rzenia o-
bliotełd kbfh Pracui?«go, o nadsyłanie do bi- 
bljotciu klubu wszelkich możliwych książek.

Związek zaw. malarzy.
zorganizował z pośród swych członków chór, a po­
nieważ kasa Związku doląd na ten cel Inni uszy nie 
posiada, by opłacić dyrygienta ,przeto zwracamy się 
do 32. pp. dyr. o bezinteresowne zadeklarowanie 
swoich usług.

Kancetlarja czynna od g. 6—8 wlecz. Z kina 5.

Zobranie Komitetu kolejowego P. P. S. odbę­
dzie się w piątek1 dnia 28 b. m. o godzinie 6 wlecz, 
w sali 0. K. R., Al. Jerozolimskie rur. 56.

Prosimy o przesianie po jednym delegacie z 
warsztatu.

Dnia 24 b. m. odbyła się konferencja dzielnicy 
Praskiej, przy udziale przeszło 125 towarzyszy, na 
której obrano nowy komitet dzielnicowy, skradają­
cy się z 9 towarzyszy: Haber, Lewr.cz, Kruk, Graj- i 
nert, Biały, Maliszewski, Pytlak, Ofcrzejówn-a, Kazi- j 
miera i Bo dzicn, Wspomniani towarzysze proszeni ■ 
są o przyibycie w. dniu 26 b. m. (środa) na pierwsze j 
zebranie mowoobranego komitetu dzielnicowego, ! 
które odbędzie się w lokalu dzielnicy o godz. 7-ej 
wiecz.

W czwartek dn. 27 b. m. o godz. 8-ej wiecz. 
(pwnktuailaie), Koszykowa 26. zebranie łączne Sek­
cji bibljotek powszechnych i samokształcenia z refe­
ratem p. Cze rwijowsk iego p. t. „Organizacja czy­
telnictwa w wielkiej Warszawie w związku z chwilą 
obecną".

W niosek w spraw ie Komisji Rządzącej,

Lud na Śląsku Górnym
za przyłączeniem do Polski.

Sosnowiec, 23 lutego.
(Telegram „Gazety Polskiej").

Dnia 25 lutego odbył się w Bytomiu zaini­
c jo w a n y  prze* dr. Rzcsniczka renegata poi- 
8k-cio wice, na którym zebrało się 4390 oko­
licznej ludności. Z powodu postawy otbrzymej 
Większości zebranych, wiec ten został zerwany.

Wodług szczegółów zapowiedzianych w a- 
iiszach dr. Rzesnic-zek miał uzasadniać Górno­
ślązakom konieczność pozostania Górnego Ślą­
ska przy Niemcach.

Zebrani gorąco zaprotestowali. Na prowo­
kację śpiewania „Wach am Rhcim" odpowie­
dziano Mazurkiem Dąbrowskiego.

Z wynikłego potem zamieszania skorzystał 
oddział Grenzsehutzu, z szeregów którego pa­
dły strzały do zebranych, zabito 1 górnika Po­
laka, zraniono kilka osób. Wiec zerwano. 
Wzburzenie ludności polskiej olbrzymie.

Berlin, 23 lutego, 

lioer Twr?bi?n-« Spe° - f ny kw eaP^iedot „Ben-

nych z kompetentnych sfer poliitycmych nie­
mieckich, że dążność oderwania się od Prus 
i poląezeoiia się z Polską objęła przeważną 
część luictooócii pełskiej Uónaego Śląska, kłócą 
korespondent określa stale pogardliwem mia­
nem Wasser-Polaków. Zadaniem urzędowych 
imformatoróiw kwceapoiKiauła Górnoślązacy do- 
•niedawna ma*, gól nie czuli się Polakaami, a do­
piero edykt wyznaniowy HołImana zapędzi! 
;«h w objęcia agitacji polskiej, tak, iż pozosta­
ła garstka inteligencji wasserpolskiei, która z 
wewnętrznego przekonania popiera pirornaa-im- 
dę niemiecką. Wspomniana propaganda nie- 
maeesa wyda;e już dobre rezultaty i jiUlż w licz­
nych miejscowościach ludność po polsku mó­
wiąca wypowiedziała się na wiecach za dal­
szym związkiem z Niemcami. Mimo to niebez­
pieczeństwo polskie jest groźne. Wszędzie, na 
wzór Poznańskiego, po po wstawały polskie’ko­
misje skarbowe, nakładające na ludność pol­
ską podaiikd na skarb wojskowy i. t. d. Na 
wszystkie stanowis-ka urzędmicze z góry już są 
upatrzeni i wyznaczeni przez Polaków ludzie" 
Potrzeba tylko jednej iskierki, a cały Górny 
Śląsk nie będzie rządzony po niemiecku, lecz 
po polsku. Kuch polski wspierany jest świado­
mie czy nieświadomie przez bolszewików i 
spartakusowców, gdyż robotnik na Górnym 
Śląsku wymknął się zupełnie z pod wpływu 
organlzacyj niemieckich. _

(K. P.). Przewodniczący komisji siedmiu 
zgromadzenia posłów galicyjskich poseł Witos 
przedłożył rządowi następujące uchwały ko- 
miąji, powzięte w sprawie Komisji rządzą,cej 
na podstawie uchwał pełnego zgromadzenia:

1) Kcimis.ę rządzącą znosi się. Rada naro­
dowa na Śląsku pozostaje nadal przedatawd- 
dełką pdliiityoanycfa interesów Śląska.

2) Wydziały sprawiedliwości, ośwraity poczt 
i telegrafów, komunikacji, zdrowia, pracy i o- 
pielJtt sip. iecznej, oraz skarbu zostają natych­
miast przejęte przez właściwe mimisterja. Mi- 
nfcterja te poczy nią bezzwłocznie wszystkie za­
rządzenia, które są potrzebne do bezzwłoczne­
go wprowadzenia w życie mniejszego postano­
wienia.

3) Go do inmyicih działów administracji 
wiprow«dna się aż do chwili objęcia ich przez 
rząd, przejściowy zarząd pod kaerowiii-atwem 
goneralnego delegata, ustanowionego prze* 
rząd,

Generalny delegat rządu będzie posiada!
w zakresie administracji polilyrazreij te same 
r-rawmłenia, które prayeluigiiwaly dawniej na- 
. .unikowi Galicji, orać cgólue kierowmiłotwo 
i Aontnolę działów adnuuietnaąi, dla których 
właściwe ministerja ustanowią swodich delega­
tów.

W szczególności ustanawia m inister:um 
handlu i przemysłu dwóch delegatów, miniiste- 
rja : aprowizacji, robót publicznych, w'reszcie 
rolnictwa i dóbr państwowych po jednym dele­
gacie.

Delegaci, podlegając ogólnemu kierow­
nictwu i kontroli generalnego delegata, speł­
niają siwe czynności jako organa właściwego 
ministerjum.

Delegatowi mini sternum rolnictwa podle­
gać będą odmośno departamenty namiieataio- 
twa, wydziału krajowego, sekcja II rolnicza 
krajowego urzędu odbudowy, ocaz Dyrekcja 
dóbr i lasów państwowych.

Delegatowi m inister jam  aprowizacji pod­
legać będzie krajowy unząd gospodarczy i 
związane z tym działem instytucje, urzędy i 
centrale.

Delegatowi mioisterjum robót pubłicmnyćh

podlegają oddziały techniczne namiestnictwa, 
wydziału krajowego i sekcja teuhdczna krajo­
wego urzędu odbudowy.

Wreszcie jednemu delegatowi minister* 
jum handlu i przemysłu podlegają odnośne od­
działy wydziału krajowego namiestnictwa, Sek­
cja III krajowego urzędu odbudowy, urzędy 
miar i wag 1 instruktorowie przemysłowi. Dru­
gi delegat kierować będzie władzami i zakla- 

. darni górniczymi, craz produkcją soli.
4) Delegatowi generalnemu przydaną bę­

dzie Rada przyboczna, której zadaniem będzie 
inicjatywa i wykonanie kontroli, a która skła­
dać się ma z 12 członków, wyznaczonych we­
dług klucza stronnictw wr Sejmie zastąpionych 
prze* te stronnictwa.

5) Delegat generalny i delegaci minister- 
jów będą miamewend przez rząd na podstawie 
wniosków przedstawionych przez stooianictwtt 
polMyczne sejmowe. Generalnego delegata za­
stępuje w razie chwilowej przeszkody najstar­
szy wiekiem delegat.

6) Celem ujednostajnienia administracji 
ma być przeprowadzone likwtdowaaie wydzia­
łu krajowego i Rad powiatowych.

Delegat generalny prz sprowadź i przy po­
mocy rady przybocznej złączenie agend po­
szczególnych wiadz samorządnych i państwo­
wych, a zatem namiestnictwa i wydziału krajo- 
w ego, starostw i Rad powiatowych.

7) Zlikwidowanie Rad powiatowych nastą­
pi przez ustanowienie naczelników powiatów 
(starostów) komisarzami rządowymi z przeję­
ciem ich agend dotychczasowych. Wydziały po­
wiatowe uzupełnione proedstawictelami 
warstw włościańskich i robotniczych, które do­
tąd wcale nie, albo niedostatecznie w Radzie 
powiatowej były reprezentowane, będą two­
rzyć rady przyboczne naczelników powiatów.

8) Delegat generalny przeprowadzi przy 
pomocy Rady przybocznej likwidację krajowe­
go urzędu odbudowy, centrali i podobnych za­
kładów i przedłoży dokładne sprawozdanie.

9) Objęcie colj administracji przez rząd, 
które ma nastąpić w porozumieniu z delegatem 
generalnym i Radą przyboczną, winno być do­
konane najdalej do dnia 1 liipca 1919 roku.

Wkroszeiis wijsl pitskish io U m m
Z a g l ą  j io  p o z o s t a j e  w  r ę k a c h  c z e s k ic h ,

Kraków, 27 lutego.
(P. A. T.)

Ska sf e T n,ik“l e; W ° j-
w , |  *j« 0t S iakt eJ“-S T  011 lCj 0
J £ * ,ło5 ‘ ra \tu ac ja ta  o.ldąje Czechom 
panow anie m ilitarne nad Zagłębiem  \YV-

1 zac,10(JnlS częścią pow iatu (Jie-
s4ynskiego, u tru d n ia jąc  ---------
JiimstracjQ Kadzie N ar, 
oo Cieszyna pierw szym  
o p u s z c z o n o  z B ielska.

ju ż  w c z S l 6 p lefoniczne Przyw rócono 
żołnier/p  otJ ’ opuszczaniu pozycji
szych L a ż f yi strzelać do na-
ręczuem i. obrzucać je  g rąn a ta in i

w.szy^tkilm n p o te ? idy hN f P dow °j przede- 
m u żyw ności i,?h - na dostarcza-
Czechów z zupasTwf01’ ograbioQej Przez

Kraków, 27 lutego.
A. T.)

■Wczoraj o crort k  ~ ^
genera.owie Nissel* i t? ' Przy ^ '  
sw ych oficerów w p r / e >J!?Ja / e  sztabem
du \Yars/.aw y. (I. iierairZ e z W'n;l 
U n a  d .o r c u

R ządzącej i przedstaw icieli wojskowości, 
z k tó rym i to ostatn im i odbyli konferen­
cję, poczem  zw iedzili m iasto i szp  tai za­
łogi a  Wieczorem w yjechali do W arszawy.

K r a k ó w , 27 lu te g o .
(P. A. T.)

Z C ieszyna donoszą pod d a tą  26 b. 
ni. J a k  słychać B ogum m  m a być obsa­
d zo n y  p rzez  w o ^ k a  polskie.

. Kraków, 27 lutego.
. ( ” •)• Błuipo Prasom e Komisji Rządzą­

cej ogmsza:
0 0°dz. 12 w południe wojska 

,z ^ S s d je re m  Laliuikiem na czele 
^'jeSlZi ’xla- Na powitanie poi' 

tYsiein^u^ 'v,°k'Sik przybyło do Cieszyna 70 
w iió  ‘dduości polskiej. Wojsko obrzucono
™ ; anu- Wojafcu i przedstawi ci elomi koalicji 
zgctowaąo owację.

wv S f t '  *■*’ wysadzili most kolejo-
pję zy Goleszewem a Cieszynem.

atr7P, . : f ^ CpU’Sf Cza'niu •P°zł'«ił zaczęli Czesi 
• -  polakiej straży i obrzucili ją gra­

natami ręcznemu.
^  M rofali się na linję kolejową Bo- 

7 ' k<u\ '>57-yce i obsadzili teren w odległo­
ść. &U0 metrów na zachód od toru kolejowego.

nert'alny W ° te®° Pewue»° kkI ^ u Pas
Zagłębie węglowe pozostaje poil władzą

CZC3,yH,.
W edług estatrdch wiadomości wnjska p>l- 
Osadzić mają również Bugumin.

(jazu w Warszawie.
Według informacji Zarządu traeovml

S Ł H “  ,zamknJęty h ^ P e W j s S .  Po-’Essriigyr ^

Jest tu v,»,rost katastrofą dla Warsaa-

wy. Od siebie nieżeiny dodać, że jest to pier­
wszy i naniaaalny rezu ltat pcR vki n. Dmow- 
Sfciego, ugody paryskiej. W edług ugody 
mieliśmy, na-dal otrzymywać węgiel koksu­
jący z© Siąska, fakty wskazjuja, że węgła ts- 
gcwnie otrzym aliśm y i otrzymywać nie bę-

i  SljlliSlliłlJ Ul U m I
(J.) BERN. W Medjolanie odbyły się po­

tężne manifestacje socjalistyczne z udziałem 
kilkudziesięciu tysięcy ludzi. Tłumy z sześciu 
kapelanii na czele i ze setkami sztandarów 
przeciągały przez miasto na plac Castello, 
gdzie urządzono pięć wieców. W manifestacji 
tej wziął udział także zarząd mia&ta.

(J.). LUGANO. Wobec nagłego wzrostu 
ruchu socjalistycznego we Włoszech zasługuje 
na podniesienie mowa, wygłoszona w Medjo­
lanie przez współtwórcę socjalizmu włoskiego, 
Camillo' Prampoloni, który przestrzegał robot­
ników włoskich, aby nie poszli za przykładem 
bolszewików i spartakowców. Z tą samą lek­
komyślnością wola się teraz „niech żyje rewo­
lucja", jak przed czterema laty wołano „niech 
żyje wojna". Skutki są równie straszne, histo- 
rja  nie ugina się pod wpływami aktów gwałtu. 
Spartakus gnębi i morduje współbraci w imię 
socjalizmu. Ale samowola zawsze pozostaje sa­
mowolą, pod jakiemby ją hasłem wykonywa­
no.

IjibU 413 Mk.
Londyn, 23 lutego.

(P. A. T.). (Iskrowy). Grupa angielskich ofice­
rów przedłożyła konferencji pokojowej sprawozda­
nie co do sytuacji w Niemczech. Oficerowie oi zwie­
dził. Berlin i kitka innych większych miast niemie­
ckich. Oświadczają oni, że w’ Niemczech jest mało 
żywności i surowców. Chcąc zapobiec bolszewizrr.o- 
wii w Niemczech należy pospieszyć Niemcom z po­
mocą jeszcze przed żniwami.

filia mam  sil affn mimii
Loaćyu, 23 lutego.

(P. A. T.). (Iskrowy). Dzienniki angielskie do­
noszą, że los niemieckich okrętów wojennych zależy 
od konferencji paryskiej. Istnieje zdanie, że okręty 
te powinno się wywieźć r.a Atlantyk i zatopić. Jest 
b. możdiwem, że tak aię stanie. Niemcy czynią wszel­
kie starania, aby temu zapobiec. Zdaje się jednak, 
że zatopienie będzie najlepszem rozwiązaniem tego 
próbie ma

OjSiSj! C1323SE&
Berlin, 27 lutego.

(P. A. T.)
W kolach paryskich krąży pogłoska 

o dymisji prezydeata ministrów Clemen­
ceau z powodu tego, źa niema pewności, 
czv wyleczony z ran prezydent b2dzia 
mógł podołać nawałowi p acy.

M r

Warszawa, 23 lutego.
(W. B. K.). W Szczytnie na Mazowszu Pru­

skim przysało do walki między sp2 rtakowca- 
mi a strzelcami, przysłanymi tam rzekomo t  
powodu częstych napadów nadgranicznych. 
Spartakowcy, którzy wznowili rozwiązaną 
przez jegrów Radę robotniczą, zajęli pocztę, 
znajdującą się naprzeciw domu, należącego 
d : wydawnictwa jedynego polskiego pisma na 
Mazowszu Pru.kim  „Mazur", z której rozpo­
częli ogień z larabiuów  ręcznych i maszyno­
wych W walkfch brała udział także ludność, 
strzelająca z domów. Zginęło k i t a  ludzi, kilku­
nastu byli rannych. A Szczytnie ogłoszono 
stan oblężenia.

» i
(J.). BERLIN. Na zebraniu junkrów pru­

skich w hotelu Adlon w Berlinie, osławiony b. 
poseł Oldenburg z Januszowa, wymyślając de­
mokratycznemu rządowi, zagroził, że rolnicy 
zastrajkują i wygłodzą hołotę miejską. Demo­
kratyczne pisma niemieckie pełne są oburze­
nia na „patrjotyzm" paskanzy obszarniczych, 
którym wypominają, że dopomagają enlencie 
w wygłodzeniu własnej ojczyzny.

1 iBaałiiSSO.
Poznań, 24 lutego.

(P. A. T.). Wesoraj przed południem od­
było się tiu >na placu Wilhelimowskim, obecnie 
W temowakim, uroczyste zaprzysiężenie stra­
ży ludowej. Uroczystość poprzedziła msza po­
łowa, na której obecny był także generał Du­
pont.

ci z: emy.

Szanowny Panie Redaktorze-
NLniejszem uprzejmie prosimy o łaskawe u- 

tnieszcaenie poniższego sprostowania:
„W sprawozdaniu z posiedzenia Sejmowego, 

zamżeszezenem w „Robotniku" z dnia 25 b. m. r. b. 
mylnie po-dano, że Klub Polskiego Zjednoczenia Lu­
dowego odrazu nie glosował za nagłością wniosku 
o potrzebie wysłania specjalnej Komisji dla zbada­
nia strajków rolnych w Lubelskiem, jak też mylnie 
zaliczeń o Klub P. Z. L. do prawicy Sejmowej.

W imię prawdy i słuszności prosimy o sprosto­
wanie :

1) Klub P. Z. L. odrazu gołsowol za nagłością 
wniosku;

2) Klub P. Z. L. zalicza się do centrum Sejmo­
wego, a nie do prawicy".^

PiZBI fli sfeffll
W celu najszybszego zorganizowania pomocy 

sprężystej b. więźniom politycznym, bez względu 
na zabór, prosimy o wybieranie na miejscu pobytu 
lokalnych komitetów z przewodniczącym na czele, 
którego obowiązkiem będzie wejść w kontakt stały 
z Tyincz. komitet, orgoniz. b. więźniów politycznych, 
z siedzibą w Warszawie. Prosimy towarzyszy i oby­
wateli b. więźniów, bez względu na przynależność 
partyjną, o osobiste, lub listowne zgłaszacie się naj­
szybsze w dobrze zrozumianym intervale własnym, 
pod adresem: „Klub robotniczy", Leszno 53, Jo
Romana Jawiea. Osobiste zgłoszenia od 2—ł goda 
po poi,
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Kronika.
Państwowy urząd pośrednictwa pracy i opieki • 

rad wychodźcami w Warszawie podaje do wiadomo­
ści wszelkich instytucyj publicznych, społecznych i 
prywatnych szerokiego ogółu pp. właścicieli ziem­
skich ł wogóle pp. pracodawców, że ma do umiesz­
czenia wykwalifikowanych pracowników wszelkich 
zawodów, jak: inżynierów, techników, rysowników, 
mechaników, biuralrstów, maszynistki, buchalterów, 
handlowców, nauczycieli, fachowe wykształconych 
administratorów rolnych, rządców’, jak również gu- 
miennych, ekonomów, pisarzy i innych.

Państwowy urząd pośrednictwa pracy i opiekł 
nad wychodźcami zwraca się z gorącem wezwaniem 
do ogółu pracodawców o zgłaszanie wolnych miejsc 
tylko do urzędu (plac Warecki nr. 8), który, pośre­
dnicząc dla obu stron bezpłatnie, pragnie przyczynić 
się do wyzwolenia ogółu pracujących od wysokich 
opłat, pobieranych za pośrednictwo w biurach pry­
watnych, a jednocześnie starannym doborem sił ł 
odpowiednim skierowywaniem takowych na waku­
jące miejsca, zadowolić pp. pracodawców.

(1) Archiwum pracy powstaje przy Ministerjum 
pracy i opieki społecznej. Archiw um dążyć będzie 
do zbierania wszelkich materjałów, będących w 
związku z kwestją społeczną w Polsce i zagranicą 
(jak np. roczników pism, sprawozdali, projektów 
i  t. d.), robotniczą, mieszkaniową, emigracyjną, do­
broczynności publicznej i t. d. Zbiory archiwum bę­
dą dostępne nietylko dla pracowników Ministerjum, 
lecz i dla różnych działaczy społecznych i dla ludzi, 
pracujących na polu naukowem. Archiwum zajmie 
eię również ułożeniem bibljograłji z różnych dnie- 
dżin kwestji społecznej.

(g) Wyplata zasiłków rodzinom żołnierzy woj­
ska polskiego. Wyplata zasiłków mieszkającym w 
.Warszawie i w powiecie warszawskim rodzinom 
Kołnierzy wojska polskiego za miesiąc luty b. r. od­
bywać się będzie dnia 4, 5 i 6-go marca b. r. przy 
ulicy Chm.ełnej nr. 47a, II piętro, od godziny 
10 do 2 po południu. Wypłaty dokonywane będą ro­
dzinom służących obecnie w wo jsku polski san, któ­
re  pobierały dotychczas zasiłki w retuszu, oraz w 
niem. urzędzie dla powiatu warszawskiego. Równo­
cześnie wypłacać się będzie zasiłki rodzinom zmar­
łych, poległych i zaginionych, oraz renty inwalidom 
wypłacane dotychczas w ratuszu, oraz w niem. urzę­
dzie dło powiatu warszawskiego. Zgłaszający się po 
odbiór pieniędzy winni przedłożyć legitymacje oso­
biste i arkusze płatnicze, wydane ton swego ceaeu 
przez władze niemieckie, a rodziny zaginionych i 
uwziętych do niewoli ponadto potwierdzenie rządcy 
domu i komisarjatu milicji, iż taki żołnierz nie po­
wrócił Jeszcze z niewoli

(I) Szkoła dozorców dla robót publicznych otwar­
tą została w Warszawie i  mieści się w gmachu Wa­
welberga i Rotwanda przy ul. Mokotowskiej. Uczr 
niów narazie jest 46, a profesorów 10. Kierowni­
kiem szkoły jest szef sekcji Ministerjum robót pu­
blicznych prof. inż. Prokopowicz, a sekretarką dr. 
Kod.isowa. Zaznaczyć należy, że szkoła ta powitała 
a /inicjatywy Ministerjum robót publicznych.

(1). Sprawy miejskie. Ma być utworzone miej­
skie biuro statystyki i kontroli wolnych mieszkań, 
w którychby każdy właściciel nieruchomości obo­
wiązany był meldować o wolnych lokalach. Tak się 
przynajmniej zapatruje na to Rada miejska, która 
uznała również za konieczne obniżyć ceny biletów 
tramwajowych przez wprowadzenie biletów ulgo­
wych. Również pożądainem byłoby przy zawieraniu 
umów z kolejkami podoiiejskiemi przez magistrat
starać się o obniżenie taryfy za przejazd.

«
(1) Nowe banknoty pięclasetmarkowe wydruko­

wane zostały pod kontrolą władz polskich w dru­
karni Wierzbickiego, z podpisami pp. Karpińskiego 
i  Chamca, jako dyrektorów Polskiej krajowej kasy 
pożyczkowej, oraz Karpusa, jako głównego skarbni­
ka. Asygnaty te przypominają nieco stumarkówki, 
są jednak nieco większe i drukowane na cieńszym 
papierze. Z prawej strony widnieje niezmieniony 
Lapis o karach za {/odrabianie banknotów, zaś z le­
wej zaszła pewna zmiana napisu, mianowicie: 
^Państwo polskie przyjmuje odpowiedzialność za wy­
mianę niniejszego biletu na przyszłą polską walutę, 
■według stosunku, który dla marek uchwali Sejm u- 
etewodawczy'*. Banknoty pięciusetmarkowe ukazały 
8ię w obiegu od kilku dni w dość znacznej ilości.

(1) Towarzystwo miłośników historji urządza w 
piątek, d. 2S b. m., o godz. 8 wdecz., w kamienicy 
ks. Mazowieckich (rynek Starego Miasta) odczyt 
prof. d-ra Adorjana Divóky‘ego: „O Polakach, a po­
wstaniu węgierskiem w r. 1848 *.

W dniu 27 lutego, wr czwartek, w kinie Polonia 
odbędzie się przedstawienie, urządzone przez „Zje­
dnoczenie" młodzieży akademickiej na pomoc dla 
niezamożnych kolegów wojskowych. Na program 
składają się: nadzwyczaj interesujący, pełen barw­
nych obrazów, dramat, którego bohaterem jest słyn­
ny Harry Liedfke w roli detektywa, oraz farsa w 2 
aktach „Antoś w balecie" z ulubieńcem publiczno­
ści* warszawskiej Antonim Fertnerem w roli głó­
wnej.

Zarówno sympatyczny cel, jak I pociągający 
program, sprowadzą zapewne tłumy publiczności do 
ładnych eal Polonji.

Przedstawienie podzielono na 4 seanse; I roz­
pocznie się o 5-ej, II — 6 g. 30 m., III — 8 g. 
IV — 9 g. 30 m.

(1). Prezesem najwyższej izb - kontroli państwa 
anuHwsoy został p. Józef Higersberger.

(1). Towarzystwo ,,Bandera polska" powstało w 
Warszawie i zamierza nawiązać stosunki z przedsta­
wicielami marynarki francuskiej i angielskiej. Poza- 
tam projektuje urządzić szereg odczytów z dziedzi­
ny żeglug rzecznej i morskiej z udziałem następu-

„ R O B O T N I K *  c z w a r t

Jących prelegentów: d-ra Biegeleiseoa, finż. Borow­
skiego, prof. Lnż. Ingardena, Grabowskiego i Garau- 
szewskiego.

0). Towarzystwo „Siła i światło" powstaje nie­
bawem w Warszawie z kapitałem zakładowym 10 
mil jonów marek.

(I). Na stanowisko kierownika niinisterjnm do 
spraw wojskowych powołanym ma być general Le­
śniewski, obecny komendant Lwowa.

(m) Zaginęli. 16-lefni Stefan Białobraeski, zam. 
przy ul. Nowo-Stalowej 5, uczeń 5 klasy szkoły 
handlowej zabrał z domu różne ubrania i bieliznę, 
wyszedł i więcej nie powrócił. Rysopis: wzrost ni­
ski, jamo-blondyn, krępy, oczy niebieskie, nogi pa­
łąkowate, ubrany w bekieszę koloru branżowego na 
oposach, z kołnierzem czarnym barankowym, w 
cza.pe© szkoły handlowej, na nogach bandaże weł­
niane szare i kamasze szamerowane. Według ze­
branych informaeyj, Bialobrzeski miał zamiar wstą­
pić do wojska polskiego w Będzinie.

— Helena Kochanowska, chora umys'owo, zam. 
przy uL Lazierjkowakiej 22, wyszła z domu daia 
25 b. m. o godz. 11-ej rano i nie wróciła. Rysopis: 
blondynka/, włosy krótkie, wzrostu średniego, czapka 
jasno-stalow/a, palto aksamitne, sukienka szara.

— 16-letoia Stanisława Parczewska, służąca u 
Antoniego Szyilera przy ui. Nowowiejskiej 11, wy­
szła z domu dnia 23 b. m. o godz. 9 rano i nie 
wróciła. Rysopis: wzrost średni, wfosy ciemno-błond, 
krótko strzyżone, oczy piwne, ubrana w sukienkę 
starą, podartą, bluzkę ciemną i chustkę granatową 
letnią, w czarne krety.

— 13-letni Wacław Szewczyński, zamieszkały 
przy ul. Chmielnej 128, wyszedł z domu do sokoły 
dnia 25 b. m. o godz. 8 rano i więcej nie wrócił. 
Rysopis: blondyn, oczy niebieskie, twarz okrągła, 
trochę dziobaty, ubrany w palto szare, czapkę ma­
ciejówkę, buciki czarne, sznurowane.

(m) Wypadek tramwajowy. Na ul. Chłodnej, 
wprost mirowakiego oddziału straży ogniowej, prze­
chodzący przez środek jezdni żołnierz, 20-letni Ka­
rol Lukasiewicz, uderzany został przez elektrowóz, 
przyczem potłukł sobie prawe biodro. Po udzieleniu 
pomocy, lekarz Pogotowia pozostawi Łukasiewicaa 
na miejscu.

(m). Dorożkarz ograbiony przez pasażerów. Do­
rożkarz Karol Salamomowicz, zamieszkały przy ul. 
Kowieńskiej nr. 10, wiózł wczoraj wieczorem z plar 
ou Zamkowego na uL Środkową dwóch młodych 
mężczyzn. Gdy dorożka znalazła się przy zbiegu ul. 
Inżynierskiej i Eaplenadowej, pasażerowie ebezr 
woadn.ili Sadomomowioza, uderzyli go kilka razy ja- 
kiemś narzędziem w głowę i zrabowali 40 marek 
gotówką, poczem zbiegli w ul. Nowo-Stalową.

(m). Ucieczka aresztowanego. Z wartowni stra­
ży kolejowej zbiegi 20-leitai Antom Wójcikiewicz, 
zamieszkały przy uń. Grójeckiej nr. 69, osika/rżciny o 
kradzież węgla i ucierakę z więzienia w Grójcu.

(m). Kradzież w tramwaju. Zamieszkałemu przy 
uL Elektoralnej nr. 31 Abramowi Boduerowi skra- 
dziojio 'wczoraj o godz. 8 rano, w chwili wsiada­
nia do tramwaju limji nr. 5 na regu uL Targowej i 
Zygmuntowskiej, portfel skórzany zawierający 
10,000 marek gotówką.

(m). Zamach samobójczy. W domu nr. 39 przy 
ul. Hożej, artystka, 20-letnia Marja Przydatek, za­
żyła w celu samobójczym kilka pastylek sublimsłu. 
Wezwany lekarz Pogotowia, po udzieleniu .pomocy, 
pozostawił desperaiikę na miejscu.

(m). Potajemna gorzelnia. Wywiadowca 9-go 
komfesirjatu, Mikotaj Sokołowski, wraz z posterun­
kowymi Opatowskim i Majewskim wykryli przy ub 
Nowolipki potajemną gorzelnię należącą do Karola 
i Czesława Szmerów. Lokal opieczętowano, zaś wła­
ścicieli gorzelni odprowadzono do komisarjatu.

(m). Szlachetny czyn. Z powodu okradzenia de­
legata pracowników w szpitalu św. Rocha, Jana 
Freja. pracownicy tego szpitala zebrali między sobą 
200 marek, które wręczyli poszkodowanemu. Frej 
składa ton niniejszem serdeczne podziękowanie.

(m). Zbrodniczy napad w szpitalu. Wczoraj o- 
koto godz. 7 wiccz. na terytotrjum szpitala Dzieciąt­
ka Jezus napadło dwóch nieznanych mężczyzn na 
idącego posługacza z 1-go pawik/nu tego szpitala, 
Antoniego Guta. Jeden z napastników zadał Gutowi 
kilka ran nożem w głowę, poczem obaj uciekli, 
.prawdopodobnie przez parkan na ul. Nowogrodzką.

(m). W kąpieli. Właścicielka restauracji „Sie­
lanka* za rogatką Beiwederską, 50-letaia Gaiblero- 
wa, będąc wczoraj wieczorem w lażni „Ceontrałnej" 
na Krakowiakiem - Przód,mieściu nr. 16/18, dostała 
w kąpieli ataku sercowego. Pogotowie przewiozło 
chorą do szpitala św. Rocha.

(m). Ofiara wybuchu. Do szpitala Dzieciątka Je­
zus przywieziieno ze wsi Garbalki gm. Brzeźnicy, 
IRletoiego Józefa Kompolta, który, oglądając kapi­
szon od granatu ręcznego, spowodował wybuch, 
przyczem oberwane zostały dwa palce u prawej rę­
ki i poraniona dłoń.

Z sadów.>
0 zabójstwo rabinowej.

(Dalszy ciąg). '
Po odczytaniu aktu oskarżania Łaja Saapiro o- 

świadcza, że nie przyznaje się do jakkgcikołwie.k o- 
działu w mordzie popełnionym przez Wielickiego; 
nie dostarczała mu w tym celu and chloroformu, ani 
młotka i wogóle o mordzie nawet nie wiedziała.

Pierwszy zeznaje rabin Mojżesz Szapiro. Zezna­
je cu. że cskarżona Leja w m.odcści często choro­
wała r,a gtowę. Mając lat 13 wyscla za mąż, lecz 
po paru miesiącach rcawjcd.a się, gdyż mąż jej zgo­
li! brodę i tite szanował zwyczajów tradycyjnych. Z 
drugim mężem Łaja również żyła nie Hugo. gdyż

ek, 27 lutego 1919 r.

ten, jak się okazało, nie mis! warunków na męża.
Re.niek Wiślicki, syn właściciela trzech demów 

w Warszawie, starał się, by zająć przy Ład miejsce^ 
opróżnione przez pierwszych diwóch mężów; Sza/pa­
ro początkowo widział go miłe, przekonawszy się 
jednak, że Beniek nie myśli o małżeństwie, kazał 
mu ,.pójść do djabła*. Co zrabowano po mordzie, 
świadek ustalić nie może. Zarówno Łaja, jak i nie­
które toinę osoby z tej rod/ziny, nie była zupełni© 
normalna, i w rodzinie tej było kilka wypadków 
obłędu.

14-lełni Szułimek był wielkim łgarzeim i często 
straszył ojca cpowfeścóaimd o przybyciu pułków nie­
przyjacielskich, które okazywały się zupełnie zmy­
ślonymi Rabin chciał, aby Szulimeur został rąbkiem, 
lecz ten nie zgadzał się na to, mówiąc, że on chce 
być adwokatem.

W 13-tym roku żyda Szuliimek zaręczył się i o- 
tnzymaS preasirat od narzeczem ej. do małżeństwa jed­
nak nie desa!©.

Z kolei przed sądeim staje 14-letoii Szuliimek 
Szapiro. Ten niedoszły „mąż" już powierzchownością 
swoją świadczy, że m®!rymonjatoe projekty jego miir 
siały się skończyć na przyjęciu prezentu; ten 14-let- 
ni chłopiec jest wyjątkowo nieraswóaięty pod wzglę­
dem fizycznym i wygląda na dziecko 6-Ietmiie. Zeana- 
nia jego, które według aktu oskarżenia potępiały 
Łaję Szapiro, obecnie redukują się przeważnie do 
odpowiedzi: „nie pamiętam". Saulłmek pamięta do­
brze tylko ta, że, gdy Niemcy rozpoczęli prowadze­
nie śledztwo/, zbili go tak silnie, że stracił przytom­
ność; Niemcy dawali mu zapytania w kierunku po­
tępiającym ^aję Szapiro i bili go dio tej pory, póui 
nie powiedizłai tak, jak oni tego chcieli, że Łaja 
Szapiro brała udział w zabójstwie. W rzeczywisto­
ści zaś Łaja Szapiro nic nie wiedziała o uplanowa- 
nym przez Wiślickiego mordzie.

Inne zeznania świadków potwierdzają wr ogól­
nych zarysach zasady aktu oskarżeńia,

Nie mało sprzeczności ujawniono pomiędzy tłu­
maczeniem się oskarżonej a zeznaniem świadków, 
felczera Ziająca, pcslugaczki Segalówuy i właściciela 
składu aptecznego Goldmana. Tern ostatni stwier­
dza, że sarna oskarżona nabywała u niego chloro­
form, a Segałówna daje świadectwo okoiliczności, że 
oskarżona prowadziła życie nader naganne pod 
względem moralnym, przyjmując u siebie i narze­
czonego i innych... Niemców już to Szmagierów, już 
innych.

Po ukończeniu śledztwa sąd przystąpił do wy­
słuchania mowy prokuratora Urbanowicza, który w 
dwugodziiuineim, nader wyczerpującem, a pięknem u- 
zssadniemiu oskarżenia — przy zapełnionej slucha- 
eaami sali — domeigal się surowego ukarania cór­
ki rabina za udział w poiwomnem morderstwie mar 
oochy.

W sprawi© tej. ciągnącej się od dwóch dni, sąd 
okręgowy w 8 wydziale karnym (przewodniczący sę­
dzia Nieanański) po wysłuchaniu przemówień pro­
kuratora i obrońców oskarżanej o rozbój żony nar 
blina Łat Szapiro — adwokatów H. Ettimgeira i L. 
Bereinsono, wydal

WYROK,

uznający winę oskarżonej za modo/wiedzioną i u- 
wain tający ją od odpowiedzialności.

Sąd nakazał pirzytem natychmiastowe wypu­
szczenie Szapiro z więzienia, w którem przesiedzia­
ła 22 miesiące.

Unicrwiinniioina przyjęła wyrok wybuchaiml płor 
czu spaametycanego, a na sali wśród współwyznaw­
ców uniewinnionej powstał entuzjaetyrany krzyk i
hałas.

Slysaeliiśmy, że urząd prokuratorski niezedowo- 
lctny z tego wyrclku — wnosi protest apelacyjny.

Echa zamacha stanu, — a amncstja.
Jak wiiadioimio dekret o ammeatji wydany przez 

N aczeln ika  Państwa w da. 8 b. m. dla upamiętnie­
nia wielkiej w życiu Narodu polskiego chwili zwo­
łania Sejmu Ustawodawczego Zjednoczonej i Nie­
podległej Polski, — umorzył między innemi spra- 
wy z arb 103-go — o zamach stanu i airL 499-go p. 
2-go — o pozbawienie wolności urzędnika.

Skultotam tego uozeshidcy zamachu oa raą'd, do­
konanego w nocy z 4-go na 5 stycznia r. b., zostali 
od sądu i kary uwolnieni — o ile czyny ich odpo­
wiadały cechom v,y mienionych artykułów kodeksu.

Ni© tyczy to jednoik osób, któarehy się okazały 
wianeiri zamacha na żyd© ministra Thugutła, lub 
zadania uszkodzeń cielesnych komendantowi Go- 
raechcwskiemu p&nieiważ artykuły podpadające tym 
czynom nie są objęto dekretem w Krabie spraw po­
dlegających cailsowiitemu umorzeniu.

Wobec tego śledztwo oo do sprawców zamachu 
na pp. Thugutła i Gorzechowstkiego, który, jak wdor 
damn, był przez napastoików poraniony, — prowa­
dzone jest w dalszym ciągu, zaś ewentualni spraw­
cy uzyskają jedynie częściowo złagodzenie kary 
przewidziane w tejże annnestji dla przestępstw kry- 
minalnych.

Teatr i muzyka.
TEATR WIELKI. „Eros i Psyche", opera Ludomira 

Różyckiego

Wznowienie „Balu Maskowego" Vcrdi'cgo.

Twórca oper: „Bolesława Śmiałego", „Meduzy" 
i szeregu pieśni typowo modernistycznych, ma dużą 
kulturę muzyczną, wyrafinowany sundk i gruntowną 
ziJhjomo/ść współczesnej technild kompacylorakic 
Różycki zajął względem „Erosa i Psyche* odraiau 
zdecydowane stanowisko illuslratora muzycznego i 
malarza w opisywaniu pcazczególnyoh fragmentów 
epizodycznych, cdzmaraających się nieraz brakiem 
akcji jelk ap. I i 2-gi w „Arkadji* i ,,Rzym*'. Gzyni 
to za pomocą zestawienia barw muzycznych i bar­
dziej kolorystycznego stcpntewauia. W pierwszych 
dwóch aktach widzimy pewne wpływy Straussa, 
De&ussy'cgo, w 4-ym Wagnera i szlachetną, miękką 
opisowieść Pucciniego, niemniej jednali jest dużo 
prawdy artystycznej i szczerości dramatycznej. Ró-
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źycki swobodni© operuje bogactwem tonów; ma du­
żo śmiałej inwencji muzycznej, co objawia się w 
doskonale sformułowanej instrumontocji. Unika 
kontrapunktów i szerszej linji tematycznej, zaś har­
monie Różyckiego powstają z d jato.niczinie modulo­
wanych akordów. Koloryt orkiestrowy urozmaica 
Różycki pracz efektowne użycie blaszanych dętych 
instrumentów, kotłów, fagotu, cymbałek i  dzwon­
ków.

Wykonano operę starannie, choć obraz II-gi 
„Przez krew" przeszedł bez większego wrażenia 
wobec niezbyt żywo porusza jących się na scen© sta­
tystów : brak im było ognia i temperamentu. Wszak 
działo się to dnia 2 września 1792 r. w Paryżu, pod­
czas rewolucji, gdy lud wybucha, jak zrywająca bu­
rza „Do bromi! Za wolność i ojczyznę!". Rozlega 
®ię btole dzwonów na alarm i okrzyki. Niepokój 
znać na wszystkich, a gioiniec wpada z wieścią z po­
la bitwy: „Verdun się poddał!' Z oddali dochodzą 
gtasy: „Na śmierć! na śmierć!" P.p. Dobosz, Mo­
krzycka, MunoLingr-Adsm i Brzeziński dobrze wy­
konali swe partje, a kapelmistrz Hirszfeld wyczul 
ducha muzycznego cpeiry i wydobył bogactwo kolo­
rystyczne i iinstromentecyjne.

We wtorek wznowiono operę Verdi'e.go „Bal 
Maskowy" w obsadzie nieco mticnicacj. Przede- 
wseystkieim wymienić należy p. Dygasa w roli hr. 
Ricairdo gtosowo doskonale usposobionego. Trudne 
arje i duety w akcie 3 i 4 odśpiewał czystym, 
dźwięcznym i silmytn głosem, a scenę śmierci w ak­
cie 5-ym odegrał z prawdziwą ekspresją dramatycz­
ną. P. Korolewice-Waydowa, jako Amelja, miała 
dużo uczucia i szlachetności w głosie.

P. Tracewska odśpiewała partią pazia Oskara 
mile i z wdziękiem swym laclnym, niewielkim so­
pranem koloraturowym. Rolę Ulryki po Mierzyń­
skiej wykonała p. Freoklówna, której glos brzmiał 
niezbyt dźwięcznie, nieco pasto i głucho, obok wy­
bitnej muzykalności śpiewaczki. Glos Brzezińskiego 
w reli Renata wydał się nieco matowym, niema jui 
tej bairwy i ciepłego brzmienia, oo dawniej. Samue­
la zagrał i odśpiewa! dobrze p. Ostrowska Inne ro­
le przeszły bez wrażenia. Chóry w akoie 5-tym 
zwłaszcza miały pewną ostrość brzmienia i wyka­
zały ignorancję rytmu. Tańce jak „Menuet" i „Ga­
lop" nie miały rozmachu, ani szlachetności llaig t 
smeiku. Miecz. Lip.

Teatr Wielki. Dziś „Halka".
Teatr Polski. Dziś „Oj mężczyźni, mężczyźni!"
Teatr Rozmaitości. Dziś „Jastrząb" Croissefa.
Teatr Mały. Dziś po raz ostatni „Lekkomyślna 

siostra" Perzyńskiego.
Teatr Lctui. Dziś „Niebieski lis" z Gryficz-Mie- 

lewską w roli Ilony.
Teatr Nowości. Dziś „Rozwódka" Falla.
Teatr Praski. Dziś „Krakowiacy i górale".
Teatr Powszechny. Dziś „Sprawa kobiet".
Teatr im. Staszica. Dziś „Polskie swaty".
Miraż. Nowy program.
Czarny kot. Jednoaktówki z Bielską, Rapackim 

i Bratkiewiczem na czeta
W gali Hermana i Grossmana odbędzie się dziś 

koncert znanego wiolonczelisty prof. B. Nndeiniazia.
BencLs Gruszczyńskiego. Dnia 5 marca r. b. od­

będzie się benefis Stanisława Gruszczyńskiego. Da­
na będzie po 20-lelniej przerwie wspaniała opera 
Verdi'ego „Otello" z benefisantem w roli tytułowej. 
Inne rcie główne grają pp.: PoiMńska-Lewicka, Dy- 
gaa i Palewicz. Próbami kieruje reżyser Kawoiski, 
a stroną muzyczną — kapelmistrz Hirszfeld. Bilety 
można już zamawiać listownie w kasie zamawiań 
teatrów warszawskich.

Wyszedł z druku „Przedświt" numer 
1 — 2 (podwójny) za styczeń i luty.

Treść: 1. Mieczysław Niedziałkowski — 
Rzeczywistość.

2. Tadeusz Hołówko — Stosunek Pań­
stwa Polskiego do jego sąsiadów.

3. Zygmunt Dreszer — Z myśli o prze­
budowie społecznej.

4. A Kierski — Inteligencja a rewo­
lucja.

5. K. D. — Z Ukrainy.
6. Czeszejko - Sochacki — Nauczyciel­

stwo a socjalizm.
7. Wacław Fabierkiewicz — Słów kil­

ka o źródłach antagonizmów z wojen ery 
kapitalistycznej.

8. Dr. Aleksander Kohl — Czy nazwa 
„Matsrjalizm historyczny** odpowiada swej 
treści.

9. Władysław Wolert — Nowa kultu­
ra pracy. *

10. Przegląd spraw polskich: a) Kro­
nika polityczna, b) W. Wolert — Kronika 
społeczno - gospdarcza.

11. Przegląd polityki zagranicznej.
12. Bibljogralja.
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W ADfflmSTR&CJl
„ P r z e d ś w i t u 1 ( t o l i a  7)

s ą  tło n a b y c ia i
I) P r z e d ś w i t  Ks 2.
Sc) K a le n d a rz  K o js tn ic z y  P . P . S . n a  

r o k  1313.
3) P r a w d a  lu d u  ro b o c z e g o —S t. Fry* 

k a  w yd . 2 -g ie .
4) C zcin  j e s t  P . P . S .?—A. C z a rs k ie g o  
Ś) Ś p ie w n ik  r e w o lu c jo n is ty .
5) Z lo ty  D a r  C z ło w ie k a  — M. B a ń -  

k o w s iiic g a .
7) L ud w ik  W a ry ń sk i B. J .
8) P r e c z  z  s o c j a l i s t a m i— B r s c c k 'a .  
Sj C j ł ja ś a j s .J e  p r o g ra m u  ro ln e g o  —

W. K ie leck i.
Ib) P r o g r a m  P. P. S.

A d m in istracja  c z y n n a  10—2 i o d  4 —7.
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